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F n m e r  p o r a n n y  w ycnodri codziennie prócz pon iedziałków  i  dn i poświą1ecznyc'n. —  N ir a e i  
p o p  o l n d n i e  w y  codzienn ie oprócz n ied z ie l i św ią t.

PKEM JItSEKATlS. W Y N O S I» rooznle
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w  A nstro  V ’ęę;rzoch.
z jedno jezow ą p rzesy łk ą  poczt. 32 „ 16 „ <1
z Iw unzc ą  „ „ 38 „ 1» „ 9

w  P a ń s tw ie  N iem ieckiem  . . . .  36 „ 18 „ 9
w  in n y ch  p a ń s t w a c h ..................... 48 „ 24 „ 12

kwtirUlnii
6 kor.
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2 kor.
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.70 h. 
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P re n u m era tę  i oałoszenia ( in se ra ty ) u p rasza  się  n ad sy łać  w prost do A dm inlatracyl „Nowej 
R eform y" w K rakow ie. K r. rach . poczt. K asy Oszczęd. 857.484.

R edakcya : u!. Jagiellońska 10. A dm in istracya: ul. św . Anny 3. — T elefon R edakcyi i A dm i­
n i s t r a c j i  N r 41, d la  rozm ów zam iejscow ych 1572.— R ękopisów  n ad sy łan y ch  R edakcya n ie  zw raca. 
We Lwowie sp rz id a ż  num erów  po 6 h a le rz y : w B iu rze  dzienn ików  S. Sokołow skiego, u lica  

Ja g ie llo ń sk a  3 i w Biurze Flohna, u lic a  K aro ia  L u d w ik a  9.

i e i t a  n u m e r u  4  h u L ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  © h a l . W DANIE PO PO iU D rO W E

P p e n u s u e r a t ą  p p z y j m i i j ą :
zam iejscow ą: A d m in istracy a  „N ow ej R...formy" i  zszystk i.i 'r z ę d y  pocztow e; m iejscow ą 
A dm in w traćy a  „Nowej R eform y". G łów na tra f ik a  w R y n k u . —  A g e n c ja  J .  W npcasa
1 A. Salom onow ej, u l. S zczepańska  9 ; B iuro dzicnn ikfy  H . Ilupczyca , u l. J a g ie l lo ń s k a  7 ;

T ra f ik a  w  Sukienn icach .
Zam iejscow a D renum erzię I ogłoszenia in se ra ty ) p rz y jm u ją : w e Lwowie Bijifla dz ien n ik ó w : 
A B u c h sta b , u lica  K r ó la  L u d w ik a  L . 21. — S. Sokołow ski, u lic a  Ja g ie llo ń sk a  3. —  
W Ja rosław iu  A. A m ster. —  W T a,‘nowie M R ockach. — W W iedniu: H erm an n  G old- 
sciim ied (sp rzedaż  oddzielnych  nnm erów ), I  W o llze ile  6, — M. P n k e s  N achf.. K aasen ste in  
& V oglor ( tak że  w H am b u rg a , F ra n k fu rc ie  n. M„ B erlin ie , L ip sk u , B azy lei i W rocław iu). — 
R . M ossr ( tak że  w  B erlin ie , H am burgu , M onachium  i N orym berdze), — H S chalek  (W ollzeile). — 

W Paryżu Sociótó M utuo lle  de P u b lic ite  A. L o re tte , d irec teu r. R u e  R o u g em o n t 14.
D e n u m eru  popołudniow ego p rzy jm u je  l ię  ty lk o  „N ad e słan e"  po 80 h a l. od w iersza  i „Głosy

puoiiczne" po 2 kor. od w iersza .
W ' ru m e rz b  popołudniow ym , w ychodzącym  w  poniedziałki i dni pobw iątcczne, zam ieszczano

będą ta k ż e  in n e  in se ra ty .
Załączniki do „N ow ej R oform y" (p rospek ty , cy rku larze , og łoszen ia  itp .)  p rzy jm u je  się za cenę
2 kor. od IGO e g t ,  d la  zam iejscow ych, a  1 kor od 100 egz . d la  m iojscow ycn p ren u m era to ró w

0 naczelne stanowiska
w  k r a j u  i W ie d n iu .

(Telefonem.)
W iedeń, 18 k w ie tn ia .

P re ze s  d r  Leo zw oła ł n a  23 b. m. do W iednia 
p o s ie d ze n ie  kom isy! p a r la m e n ta rn e j K o ła  po l­
sk ie g o  d la  om ów ien ia  b ieżących  sp raw  po li­
ty c z n y c h , w śró d  k tó ry  cli n a  p ierw szem  m ie jscu  
z n a jd u je  s ię ' sp raw a  o b sad zen ia  s ta n o w isk a  
m a rsz a łk a  g a licy jsk ieg o , o raz  k w e s ty a  uzupeł­
n ie n ia  g a b in e tu , i s ta n o w isk a  p o lsk ich  cz łon ­
k ó w  d e lcg a cy i.

,.N . F r. P re s se “ donosi, że k ie ru ją c y  cz łon­
k o w ie  K o la  p o lsk iego  są za n a ty c h n u a s to w e m  
'obsadzen iem  s ta n o w isk a  m a rsz a łk a , k tó re  n ie  
p o w in n o  b y ć  op różn ione aż do  je sien i, ch o c iaż­
b y  już d la te g o , że m a rsz a łk a  m ian u je  się z g ro ­
n a  dejim i. N o m in acy a  pow inna w ięc n a s tą n ić  
p rz e d  ro zw iązan iem  S ejm u. Z dan iem  „N . E r, 
F re  sse," n a jw ięk sz e  szanse  m a k a n d y d a tu ra  
p o s ła  K iezab ito w sk ieg o . O bok n iego  d z ien n ik  
jw ym ienia ja k o  r pow ażnyck  k a n d y d a tó w  ,lcs. 
iW ito lda  O za rio ry sk ieg o  i lir. P in iń sk ie g o .

Co się  ty c z y  u zu p e łn ien ia  g a b in e tu , ie s t  rz e ­
czą p ew n ą , że rzą d  w y d a  jeszcze ca ły  szereg  
ro zp o rząd zeń  w  d ro d ze  p a ra g ra fu  14-go, ja k  
n  p. p ro w izo ry u m  b u d że to w e  i k ilk a  m n ie j­
sz y ch  u s ta w , u ch w alo n y ch  p rzez  Izbę posłów , 
a  n ie  z a ła tw io n y c h  przez Izbę  p an ó w , ja k o  to : 
u s ta w a  o ubezp ieczen iu  u rzę d n ik ó w  p ry w a ­
tn y c h  i t. d. J e s t  w ięc w ątp liw em  —  ośw iadcza 
„N . F r. Pre&se" —  czy  k ie ru ją c e  k o la  p o lsk ie  
zechcą, obecnie p rzy jm o w ać  z a s tę p s tw o  w  g ab i­
n e c ie . J a k o  k a n d y d a t w  raz ie  p o w o łan ia  p a r la ­
m e n ta rz y s ty  do g ab in e tu , w y m ie n ian y  je s t  w  
p ie rw sz e j lin ii p rezes K o ła  po lsk ieg o . K a n d y ­
d a ta  n a  m in is tra  sk a rb u  z K o ła  po lsk iego  
d z ie n n ik  nie w ym ien ia . W  raz ie  wystąpienia d r 
L e a  do g a b in e tu , w y łon iłaby  się k on ieczność  
n o w eg o  o b sad zen ia  s ta n o w isk a  p rez esa  K oła 
p o lsk ieg o . Kie b y ło b y  to  w ca le  ła lw em , w o­
bec  w ew n ętrzn y ch  stosunków ' w  K ole  pol- 
tskicm, zw łaszcza , że, J a k  s ły ch ać , n arodow ł- 
d e m o k ra c i s ta ra ją  się gorliw ie w y z y sk a ć  sy- 
tu a c y ę  i w y su n ąć  znow u na p ie rw sz y  p la n  p o ­
s ła  G łąb iń sk ieg o . S ta ra ją  się w ięc w  K ole  n ie  
p o ru sz a ć  n a  raz ie  k w e s ty i m in is te ry a ln e j i po ­
z o s taw ić  obecne p ro w izo ry u m  do  jesien i. —  
,W k a ż d y m  raz ie  —  k o ńczy  „N . Frć P re s se “ 
(swoje in fo rm acy e  —  je s t n iep raw d o p o d o b n em , 
Ł by p rzed  zw o łan iem  d e le g a c j i  n a s tą p i ła  ja k a ­
k o lw ie k  zm iana w  gab inec ie .

Rosyjskie pof^os&t 9 «Iy-
mizyi ksercntolda-

(T elegr. „N ow ej R eform y".)

Petersburg, 18 k w ie tn ia . 
(W A T ). W  tu te jsz y c h  k o ła ch  p o lity czn y ch  

U trzym ują , że dym isyn  lir. B e rch to ld a  je s t  n ie- 
iin ik n io n a , a to  g łów n ie  z p o w odu  ozięb ien ia 
jfcię stosunków ' m iędzy  R um unią  a A u stry ą .

Rysy w tfójpGrommlenlUi
(T eleg r „N ow ej R efo rm y".)

P a ry ż , 18 k w ie tn ia .
(A A T). „ T e m p s"  o g ła sza  w y w iad  z pew ną 

o so b is to śc ią  p e te rsb u rsk ą , za jm u jącą  wysokie; 
s ta n o w isk o . O sob istość  ta  stw derdza, że w  .ffe

rac h  m ia ro d a jn y c h  ro sy jsk ic h  p an u je  w ielk ie  
zdenerw ow an ie  z pow o d u  zach o w an ia  się A n­
g lii w obec tró jp o ro zu m ien ia . Z a rzu c a ją  A nglii, 
że bard zo  n iew y raźn ie  p o p ie ra  in te re s y  tró jp o - 
rozum ien ia  i ze o św iad czen ia  G rey a , w y g ło szo ­
n e  w  o s ta tn im  czasie , n ie  lic u ją  z p o s tę p o w a­
n iem  A nglii, k tó r a  zapewmia, że p ra g n ie  :,ak- 
n a js iłn ie jszeg o  zac ieśn ien ia  w ęz łów  m iedzy  
m ocarstw am i tró jp o ro zu m ien ia .

Wiedeń, 18 k w ie tn ia .
W obec d y sk u sy i, ja k a  to c z y  się w  p ras ie  a n ­

g ie lsk ie j i fran cu sk ie j n a  te m a t za m ia n y  tró j-  
porozum ienia n a  tró jso ju sz  i b lisk ich  p o d ró ży  
k ró la  an g ie lsk ieg o  do P a ry ż a  i p rez y d en ta  
P o in ca re g o  do P e te rsb u rg a , ta k ż e  p ra s a  tu te j ­
sza  za jm u je  się t ą  k w e s ty ą  i p rzy ch o d z i do 
w n iosku , żc s ta ra n ia  F ra n c y i a  zapew ne i Ro­
sy! o w ciągn ięc ie  A nglii do  so ju szu  n ie b ęd ą  
m ia ły  żadnego  pow odzen ia . G re y  n ied aw n o  
w y raźn ie  o św iad czy ł w  Izb ie gm in , że A ng lia  
n ie  ży czy  sobie so juszu . O prócz teg o  tró jso ju sz  
już  d la teg o  je s t  n iem ożliw y , pon iew nż w  p rze ­
c iw ieństw ie  do  tró jp rz y  m ierzą, tró jso ju sz  
m ia łb y  cele ag re sy w n e , tró jp rzy in ie rze  zaś ma 
ty lk o  c h a ra k te r  d efen zy w n y . F ra n c y a  życzy  
sobie teg o  so ju szu  d la  w zm ocn ien ia  swrngo s ta ­
n o w isk a  celem  o d zy sk an ia  A lzacy i i L o ta ry n ­
gii, R o sy a  zaś p rag n ie , a b y  p rzep ro w ad z ić  sw o­
je  p la n y  ag re sy w n e , sk ie ro w an e  przeciw ' A u- 
s try i, w zg lędn ie  p la n y  ag re sy w n e  n a  B a łk an ie .

Ż yczenia zam ian y  tró jp o ro zu m ien ia  w  tr ó j­
so jusz, p o zo s tan ą  ty lk o  m arzen iam i —  k o ń czą  
dziennik i.

Konferencye w Abaccyi.
(T elefonem ).

W iedeń, 18 k w ie tn ia .
K o n fe ren cy e  S an  G iu liana 1 lir. B erch to ldcm  

d op ie ro  d zisia j b ę d ą  u kończone . D zisiaj też  
w y d a n y  będzie  u rzę d o w y  k o m u n ik a t, s tw ie r­
d z a ją c y  zupełne po rozum ien ie  m iędzy  obu m o­
ca rstw am i. J a k  już w iadom o, w ażnym  m om en­
tem  w  o b ra d a c h  m in is tró w  b y ła  sp ra w a , eks- 
p lo a ta c y i C ylicyi. Cylic; W  le ży  n a  p o łu d n io ­
w ym  w schodzie M ałej Ay,yi n ap rz ec iw  C y p ru  
i twrnrzy dz is ie jszy  w ila je t A d a n a  z główmem 
m iastem  A aaną..' Ma on 40.000 k ilo m etró w  
k w a d ra to w y c h  pow ierzchn i, a  liczy  ty lk o  400 
ty s ię c y  m ieszk ań có w  W  C ylicy i z n a jd u ją  się 
o lbrzym ie la sy  i w ie lk ie  p o k ła d y  z ło ta , s reb ra , 
o łow iu  i in n y c h  kruszców '. K lim a t je s t  n a d ­
zw ycza jn ie  k o rz y s tn y  d la  u p ra w y  zboża i ro ­
ślin  po łu d n io w y ch . R ośnie ta m  n. p. w  w ie l­
k ie j ilości b aw e łn a . Z iem ia je s t  n ad z w y cz a jn ie  
u ro d za jn a , nie je s t  je d n a k  d o s ta te c z n ie  w y zy ­
sk a n a  z pow odu  b ra k u  m aszy n  ro ln iczych  i 
n ieu m ie ję tn o ść! u p ra w y  roli. J e d n y m  z lep ­
szych  p o rtó w  w  C ylicy i je s t  obecnie! m iasto  
M erzine. D rug im  p o rtem  je s t  m iasto  A dalia , n a  
k tó re  W łochy  zw róciły  już  mwagę i p o s ta ra ­
ły  się już  tam  o k o n ce sy e  lcolejowm. Z achodn ia  
C y licy a  b y ła b y  w ięc, ja k  się zd a je , p rzy z n an a  
sferze wpływrów  ekon o m iczn y ch  W łoch , w scho­
d n ia  A u stry i. R ząd  a u s try a c k i u tw o rzy ł p rzed  
cjwoma m iesiącam i w  A dalii k o n su la t o raz  w y ­
d e leg o w ał k o m isy ę , d la  p rze p ro w ad z en ia  stu - 
dy ó w  w' C yilcyi. N a  k o sz ta  ty c h  s tu d y ó w  w y ­
asy g n o w a ł rzą d  pó ł m iliona k o ro n .

P rz em y sło w c y  a u s try a c c y  i w ęg ie rscy  w n ie­
śli już do rz ą d u  p o d an ie  o p o p arc ie  ich  s ta ra ń , 
ce lem  u z y sk a n ia  k o n c e sy i n a  ck sp lo a ta c y e  
m in i lasówą o raz  s ta r a ń %c rjk o n c e |y e  ko le jow e 
wr C ylicyi. R ząd  austiN m cki p rz y rz e k ł usiln ie  
p o p rzeć  te  s ta ra n ia , a  celem  u n ik n ię c ia  k o liz j i  
i k o n flik tó w , m a p rzy jść  m ięd zy  A u s try ą  a 
A  locham i do s ta łeg o  po rozum ien ia  wr te j  sp ra-

Pirze# stra]M3m.
(Telegr. „N. Reformy".)

Rzym, 18 kw ietnia.
(W A T). K om isya  s y n d y k a tu  k o le ja rz y , dele­

gow ana do ro k o w a ń  z rząd em , w ró c iła  z R zym u 
bez żad n eg o  re z u lta tu . D o po rozum ien ia  z rz ą ­
dem  nie p rzysz ło .

Rzym, 18 k w ie tn ia .
(W A T ). W czo ra j rano  n a  to rze  k o l. m iędzy  

B ari a  M tm ipol zna leziono  k ło d y  d rzew a  i k a ­
m ienie. A k ty  sa b o taż u  z a cz y n a ją  się  m nożyć.

Zamocń no burmistrza N. Jorku.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Londyn, 18 k w ie tn ia .
(W A T). Z N. J o r k u  te le g ra fu ją 1 A w zoraj 

p rze d  po łudn iem , ja k iś  cz łow iek  s trze lił k i lk a ­
k ro tn ie  z rew o lw eru  do  b u rm is trz a  Nowmgo 
J o rk u  M itchella, k tó r y  za jeżd ża ł au tom ob ilem  
p rzed  ra tu sz . S trz a ły  chyb iły . S p ra w c a  zam a­
ch, u ję ty  p rzez b u rm istrza , n azy w a się Rose 
i lic z y  75 la t.

N ow y J o rk ,  18 k w ie tn ia .
C złow iek  nazw isk iem  D aw id  R ose, p ra w d o ­

podobn ie  ch o ry  tunysłow o, strze lił do  au to m o ­
bilu, k tó ry m  je c h a ł bu rm istrz  M itchell, k o ­
m isarz p o liey i W o o d s i sy n d y k  m ie jsk i Yolk s. 
K u la  p rze lec iaw szy  obok  b u rm is trz a  i k o m isa ­
rza , z ra n iła  sy n d y k a . D e te k ty w , k tó r y  k ie row a! 
sam ochodem , w y rw a ł sp raw cy  rewro iw er i sp o ­
w odow ał a re sz to w a n ie  'go. B u rm is trz  sądzi, że 
s trz a ł b y ł zw ró co n y  p rzec iw  n iem u.

po łudn iem  obrady, k tó re  to czy ć  się będą  n a s tę p ­
nie bez przerw y aż do w y cze rp an ia  po rząd k u  
dziennego , obejm u jącego  n as tęp u jące  p u n k ty :

1). Spraw ozdanie z doty cliezasow ej działalności 
(pp. Średnia w ski i W itos).

2 )  S p raw ozdan ie  z o rg a n iz a c ji pow ia tów  (sekr. 
D ubiel).

3) s to su n e k  do in n y ch  s tro n n ic tw  (pos. W itos).
4) P ro g ram  d z ia ła ln o ść ’ na  p rzyszłość.
5) W y b ó r kom isyj.

6) D ysK usya i sam odzie lne  w niosk i członków . 
O brady  poprzedzi posiedzen ie  W y d z ia łu  R ad y

n acze ln e j k tó re  odbędzie się dzis ia j o godz in ie  5 
po po łu d n iu  w  sa li hotelu  B ristol.

wue.

Iłowe ultimatum dla fiuerty.
(T elegr. „N ow ej R efo rm j'" .)

Londyn, 18 k w ie tn ia .
(W A T). Z W a sz y n g to n u  te le g ra fu ją : N atyeh  

m iast po n ad e jśc iu  odpow iedzi IT uerty  z ż ą d a ­
n iem , a b y  f lo ta  S tan ó w  Z jednoczonych  ró w n o ­
cześn ie d a la  salwrę lionorowrą, p re z y d e n t A il- 
son zw oła ł posiedzen ie  R a d y  m in is trów , k tó re  
trw a ło  do g o d z in y  1 w  nocy . Bosie.dzenip_,za­
k o ń czy ło  się p o stan o w ien iem  -wysłania now ego  
u ltim atum , do Ilu ey ty . D o ..p e łn o m o cn ik a  S ta ­
n ów  w  M eksyku  w y s ła n e  po lecen ie , a b y  żąd ał 
od  rz ą d u  m e k sy k ań sk ieg o  sa lw y  honorow ej, 
bez ja k ich k o lw iek  k o n trw aęu n k ó w .

Sprawa Tow. kultury polskiej.
(Telegr. „N. Reformy".)

W arszaw a , 18 k w ie tn ia .
Z P e te rsb u rg a  donosi W A T .: S en a t p o zo s ta ­

w ił bez żad n eg o  re z u lta tu  sk a rg ę  T o w arzy s tw a  
k u ltu ry  p o lsk ie j, rozw iązanego  przez g en e ra ł-  
g u b e rn a to ra  w arszaw sk ieg o . P rz y c z y n ą  ro z ­
w iązan ia  T o w arzy s tw a  b y ła  w a lk a , k tó r a  to ­
czy ła się w  jego  łon ie  m iędzy  k ie ru n k iem  re ­
p rez en to w an y m  przez A lek san d ra  Ś w iętochow ­
sk iego , a  k ie ru n k iem  lew icow ym '

O b ra t ij  lu d ow ca  j».
(In fo rm aeya  „N . R eform y).

Tarnów, 18 k w ie tn ia  
W  niedzielę, d n ia  19 b.. m. odbędzie  się w  T a r ­

now ie w sa li S oko la  s tru siń sk iego  z jazd  pełnej 
naczelnej R ady ludo ,vej (naczelnego  o rganu  „Ria- 
s tow ców "). P o se ł B ojko zagai o godzin ie  11 p rzed

stronnictwo w lrtnndyi.
Jeże li p ro te s ta n c i z h is te r ii w y stę p u ją  gwral- 

fow nie p rzec iw k o  bilow i o ..h o m eru le" , to  n a le ­
ży podm eść, ża Irla n d cz y cy  w ca le  się  n im  nie 
zachw ycają . B il ów  je s t  dzie len i ta k  licznych  
kom prom isow y że n ie  m oże I rla n d c z y k ó w  za d o ­
wolić. N a js iln ie j o d cz u w a ją  I rla n d c z y c y  o k ro ­

jen ie  p raw  sw o iego  p rzy sz łeg o  p arla m en tu , 
k tó r y  będzie  b ez s iln y  f r  n a jw a żn ie jsz y ch  sp ra ­
w ac h  ek o nom icznych . I ta k  n. p. rzem io sła  
i p rze m y sł w  Trlamlyi p o trze b u ją  k o n ieczn ie  
o p iek i zc s tro n y  p ań s tw a . O becnie an g ie lsk i 
p rzem y sł d ław i w szelką k o n k u re n c y ę  po d ru ­
g ie j s tro n ie  k a n a łu  J e rz e g o .- O tóż Irlandczycy ' 
p ra g n ą  ce ł ochronnych  d la  sw o iego  p r z e n o ­
sin, a le  ich n ie o trzyunają ta k  d ługo , d o p ó k i 
A nglia  na to  sic n ie  zgodzi. S p ę ta n a  w  ten  spor 
sób Irlan d y u  będzie  d a le j w a lczy ć  o sw oje p ra ­
wa, co spow oduje  now e k o n f lik ty .

P rz y w ó d c a  n a c y o n a lis tó w  R ed m o n d  u siłu je  
u spoko ić  g o rę tsz e  u m y sły  tą  u w ag ą , że trz e b a  
n a jp ie rw  zd o b y ć  ..h o m e ru le" , a po tem  dop ie ro  
w olczyć o d alsze  u s tę p s tw a . S tan o w isk o  p rzy ­
w ódców ' ir lan d zk ich  n ie je s t ła tw e . M uszą oni 
w  W cstm in s te rze  m ów ić ta k ,  ja k  tego  w y m ag a  
zdrów y  ro zsąd ek  ang ielsk i, n a to m ia s t w  I r la n ­
d i i  trze b a  w ysoko p o d n o sić  g lo s  w obec ro zn a - 
m ię tn io in c h  tłumów',1 * sk ło n n y c li do  r a d y k a li­
zm u. A r d o d a tk u  m uszą u w zg lęd n iać  przywmd- 
e y  rew o lu cy jn e  w p ro s t u sposob ien ie  Irla n d cz j'-  
ków , k h rrz y  m ieszk ają  wr A m eryce, a ru ch  na 
ro d o w y  p o p ie ra ją  h o jn ie  do laram i.

O becny  p rzy w ó d ca  Irla n d cz y k ó w  w  p a r la ­
m encie an g ie lsk im , J o h n  R edm ond , k tó ry  z p e ­
w nośc ią  będzie  p rez y d en te m  p ierw szego  g a b i­
n e tu  irlan d zk ieg o , je s t p o lity k iem  u m ia rk o w a­
nymi, a n a w e t pośró d  sw oich’ z iom ków  uchodz i 
za k o n se rw a ty s tę , należy' bow iem  do ..lan d ed  
g e n try "  i podzie la  z a p a try w a n ia  rzą d ząc e j w  
A nglii k la sy . A’ przy 'szłem  p a ń s tw ie  ir lan d z- 
k iem  rząd z ie  b ęd ą  zam ożn iejsi w łośc ian ie , t r -  
la n d y a  n ie je s t  już  k ra je m  a ry s to k ra tó w  od cza 
su , gdy zap ro w ad zo n o  now e prawra  ag ra rn e  
D aw ni dzierżaw cy' g ru n tó w  za pom ocą k re d y ­
tu  pańslw m w ego n ab y li n a  w łasn o ść  d z ie rża ­
w ioną ziem ię, k tó ra  d z is ia j należy ' d o ’ 30.000 
w łaścic ie li. —  M agnaci po sp rze d an iu  sw oich 
d ó b r opuśc ili^p rzcw ażn ie  Irla n d y ę , a  e.i k tó rz y  
tam  pozosta li, są  za s łab i, a ż e b y  m ogli o d eg rać  
ro lę  p o lity czn ą . AT au to n o m iczn e j I r la n d y i rz ą ­
dzić będzie  ch ło p sk a  p a r ty a  k o n se rw a ty w n a , 
c iesząca  się p oparc iem  k o śc io ła  k a to lic k ieg o , 
a  w rogo  usposob iona  d la  socyalistów '. D la ro ­
b o tn ik ó w  zarów no  w ym ieście, ja k  n a  w si ..ho­
m e ru le"  n ie  p rzy n ie sie  ża d n y ch  zdobyczy .
" R o b o tn icy  d arzą  zau fan iem  sw ojem  cz ło n k a  

Iz b y  gm in , D ew lm a, k tó r y  je s t p rze d s taw ic ie ­
lem  je d n eg o  z o k ręg ó w  w yborczych  B e lfastu  
i p rzy w ó d cą  radyd ia lnego  sk rzy 'd la  n ae y o n a - 
lis tów . D ev h n  s to i na czele  s ilnej o rg an iz ac y i 
pod  n az w ą  „ H ib e rn ia " . do k tó re j  m ogą na leżeć  
ty lk o  k a to lic y . O rg a n iz aey a  t a  w  U ls te rz e -s ta ­
w ia  b a rdzo  silny' opó r p ro te s ta n c k im  oranży'- 
s tom . D elvm  za pom ocą „ I lib e rn ii"  rozpo rządza  
p raw ie  w szy s tk iem i szynkam i, czyli ta k  zwa- 
nem i ..sa lo o n am i" . I  t a k  w  m ieście B e lfaśc ie ,

przewm znie p ro teslam -k m m , is tn ie je  1.150 „sa- 
lo o n s" . Z te j liczby ty lk o  50 n a le ż y  do  p ro te ­
s ta n c k ic h , a  1.100 do k a to lic k ic h  sz y a k a rz y . 
T ą arm ią  szym karzy tu d z ież  ich  gośc i ro z p o ­
rz ą d z a  D ev lin . O rażyśc i L is te ra  w alczą  p rz e ­
c iw ko  au to n o m ii I r la n d y i g łów n ie  d la te g o , że 
o b aw ia ją  się z w y c ię s tw a  te j o rg an iz ac y i. W iel­
c y  przem ysłow cy l l s t e r u  p o w iad a ją , że mc 
chcą by ć  zdani n a  la sk ę  i n ie ła sk ę  poiityici. 
k tó r a - ~ ja k  się w y ra z ił iro n iczn ie  je d e n  z d z ien ­
ników  a n g ie lsk ich  —  złożona je s t z k le ry k a li­
zm u, a lk o h o lu  i ag rary 'zm u.

O bok  silnej i z w a rte j p a r ty i  n a c y o n a lis tó w  
ir la n d zk ic h , p o w s ta ły  w  o s ta tn ic h  c ta s a c h  g ru ­
py' o p o zy cy jn e , k tó re  o p ie ra ją  się  b ąd ź  n a  r u ­
chu  so cy aln y m , b ąd ź  n a  ruchu  k u ltu ra ln y m , 
b ąd ź  w reszc ie  n a  d ążn o śc i do  oderw m nia Iria n -  
d y l od  A ng lii, ce lem  u tw o rze n ia  re p u b lik i ir ­
la n d zk ie j. N iep o d o b n a  tu ta j  m ów ić o k aż d e j 
z ty c h  licznych  g ru p , zw łaszcza , że p ro g ra m y  
ich  są częs to  bardzo  fa n ta s ty c z n e , a  n ie  w sz y s t­
k o , eo m ów i P a d d y , je s t  d o b rą  m o n e tą . G odzi 
się je d n a k ż e  w sp o m n ieć  o ru c h u  ro b o tn iczy m , 
k tó ry  p o w sta ł z in ie y a ty w y  Ja m e s a  L a rk m a .

A n g lic y  dali tem u  ru ch o w i n az w ę  „ la rk i-  
n izm u " i u p a tru ją  w  nim  d ążn o śc i rew o lu c y jn e . 
O tóż ta k  n ie je s t. L a rk in  n ie  p rag n ie  w ca le  re- 
w o lu ey i so ey a ln e j. d ą ż y  ty lk o  do  te g o , ażeb y  
zapew n ić  p r o le ta n  a to w l ja k i ra k i b y t. Aż do 
w y stą p ie n ia  L a rk m a  n ik t  n ie  w ied z ia ł o tem , 
że w  D ublin ie is tn ie ją  „ p o m ieszk an ia"  p o d  p o ­
s ta c ią  je d n eg o  p o k o ju , w  k tó ry m  się  m ieszczą 
dw ie a n a w e t tr z y  ro d z in y . L a rk in  zo rg an izo ­
w ał n a jp ie rw  ro b o tn ik ó w  tra n sp o rto w y c h , a  n a ­
s tęp n ie  s tw o rzy ł ..L iberty ' H a ll" , gdzie  j^ s t o- 
g n isk o  ru c h u  rob o tn iczeg o .

P rz y w ó d c y  ro b o tn ik ó w  an g ie lsk ich  u w a ż a ją  
L a fk in a  za  re w o lu e y o n is tę . R zeczy w iśc ie  L a r ­
k in  p rzem aw ia  w' sposób  w ielce  gw ałtow ny ', n a ­
le ży  a to li uw zg lędn ić , że in a cz e j n ie  m ożna  m ó ­
w ić do słu ch aczó w  c e lty c k ic h  i że ta k ż e  R e d - 
mrmd —  ja k  to  już  p o d a liśm y  —  in n y c h  słów  
u żyw a w L o n d y n ie , a in n y ch  w  B elfaśc ie  P o za  
rew o lu c y jn y m  g e s te m  d z ia ła ln o śc i L a r  lejna 
o p ie ra  się n a  p o d s ta w a c h  re a ln y c h  i d ą ż y  do 
zapew n ien ia  ro b o tn ik o m  irlandzA m r ludzkie, 
eg z y ste n cy i. L ark in  p ra g n ie , a ż eb y  I r la n d y a  
o trz y m a ła  ..h o m eru le"  je th ia k ż e  ju ż  obecnie 
z ap o w iad a  w alk ę  z k le ry k a ln y m  a g r a r yzm ein  
P a r ty a  ro b o tn icza  w  p rzy sz ły m  p a r .a ire n e ie  
będz ie  zaw iązk iem  d e m o k ra e y l irland7.k:e j.

Kara chłosty w Am e./ce
N a dziedz ińcu  w ięzien ia  s tan o w eg o  w  pow iecie  

N ew  C astlc , w D elaw are  —  p isze am ery k ań sk o - 
po lsk i .liz ien n ik  d la  w szy stk ich "  —  y 'znosi sie 
slup  do b iczow ania  i p ręg ierz . S taw ian ie  pod  
prąg ierz  zniesiono  tam  „na  raz ie” w ro k u  1905, 
lecz k a ra  chłosty ' u  s łu p a  stosow m ną je s t d o ty c h ­
czas. M lęźn iów  p rzyw iązu je  się do  s łu p a  i wymię* 
rza  się ch ło s tę  na  obnażone p lecy . D o w ym iaru  
kary  u ży w an y m  je s t bicz o dziew ięciu  p asach  
E g zek u ey i d o k o n u je  do zo rca  w ięzienny .

R z ą d  federalny i tanów  osobną u ch w a lą  k o n g re ­
su  w lo k u  1839* zniósł c ldostę  s to so w an ą  do zb ie­
gów  m ary n a rk i, przez eo o s ta tn i szczą tek  k a r  c ie­
lesn y ch  pow in ien  b y ł zn iknąć  n a  te ry to ry n m  N nii. 
Pom im o to  je d n a k  s tan  D e law are  ig n o ru je  ustaw-ę 
fed e ra ln ą  i przestęoców ' sw oich  po s ta re m u  b iczu je  
u  słupa.

„ P o stęp "  w D e law are  tem  się ty lk o  zaznaczy ł, 
że le g is la tu ra  ta m te jsz a  w ro k u  1889 w y łączy ła  k o ­
b ie ty  od k a ry  ch łosty . A trz e b a  p am ię tać , że m r- 
n a rch iczn a  A ng lia  w y p rzed z iła  „w olny  a n  D e­
law are  O sto  la t p raw ie  n a  tem  polu , zniosła  b o ­
w iem  ch łostę  k o b ie t już w  lf9 1 .

D elaw are , jed en  z n a js trsz y c h  stanów  _ l  nu, 
szczyci się tem , że m d najm nie j p rzym ieszk i iore- 
w o lu jący ch  em ig ran tów  i ,że d la teg o  zachow  ał 
..cz ' s ta "  k rew  i tra d y c y ę  p ie rw szy ch  ang lo -sas- 
k ich  osadn ików . AT rew o lu ey i i w w o jn ie  dom ow ej 
w sław ił się w alecznośc ią  sw ych  żołnierzy . Z a jm u­
je się p rzew ażn ie  ro ln ictw em , zw łaszcza hodow 'ą

.CONAN D O Y L E .

Czarna skrzynia.

—  D ziw na to  b y ła  p rz y g o d a  —  m ów ił p ro ­
feso r, —  ta k  d z iw aczn a , że zd a rz y ć  się m oże 
n iezm iern ie  rza d k o  —  a  chociaż dużo  m nie 
to  k o sz to w a ło , n ie  ża łu ję  w cale , bo  zysk  w ięk ­
sz y  by ł, an iże li s t r a ta .  A le n ic  p a n  n ie  zro zu ­
m ie. aż dopiero  opow iem  c a łą  h is to ry ę  d o k ła d ­
n ie.'

—  N ie w iem . czy  znana  je s t  p a n u  oko lica , 
ciągnąG tt się n a d  b rzeg am i AyonV A  w ięc n ie ­
d a le k o  T A ersham u  zn a jd u je  się p o siad ło ść  
T h o rp e -P la ce , k tó re j  w łaścic ie l, s ir  J o h n  Bel- 
lam o re . po w o ła ł m nie, ja k o  n a u c z y c ie la  dom o­
w ego  d la dw óch  stYoieh synów '. S ir Jo h n  b y ł 
od trze ch  la t  wrdowTcem , synow ie jeg o  by li 
wówwzas w  w iek u  la t  ośm iu  i dziesięciu , a  je ­
d y n a  c ó rk a  m ia ła  la t  siedm . Miss A liite i  ton, 
obecn ie  m oja żona, b y ła  p odów czas g u w e r­
n a n tk ą  d z iew czy n k i, dziś je s t  w ychow aw czyn ią  
n aszy c h  dw óch  ch łopców .

O tóż te ra z  p a n  w ie, ja k ie  k o rzy śc i o s ią g n ą ­
łem , p rzy jm u jąc  p o sa d ę  n a u c z y c ie la  w  T lio rpe- 
P lac e . P ró cz  n aszy c h  w^ychowmnków' s iad a ło  
n a s  je szcze czw oro  do  s to łu : p a n n a  A liite r to n , 
k tó ra  wów-czas m ia ła  la t  24 i b y ła  rów nie  ła ­
d n ą , ja k  p a n i C olm ore, ja , F ra n k  C olm ore, 
p a n i S tev en s , n ia n k a  dziec i i p an  R ieh a rd s , 
z a rz ą d c a  dób r. S ir  Jo lin  ja d a ł  w  swroim  p o k o ­
ju  i rz a d k o  b ard zo  z ja w ia ł się p rz y  ogó lnym

sto le . L ub ił sam o tność , d la teg o  p raez  długi 
czas  b y ł m i zupe łn ie  obcym , aż  dop ie ro  p rz j'-  
p a d e k  pozw olił mi go b liżej poznać.

P c rcy , m ój m łodszy  nczeń , wrp ad ł pew nego 
d n ia  do s tru m ie n ia , sk ą d  w y ra to w a łem  go nie 
bez n icb ezp ieczeń stv /a  (lla siebie. Kiedyśmy 
p rzem okn ięc i i zm ęczeni pow rócili do  dom u, 
k a z a ł m nie s ir  John zaw o łać  do sw ego g a b i­
n e tu , ow ego sa n k tu a r iu m , d o k ą d , ja k  się p ó ­
źn iej d ow iedzia łem , od  trze ch  la t  n ik o m u  nie 
Dy lo  w olno wrejść, p rócz s ta re j s łu żące j, k tó r a  
ta m  sp rz ą ta ła .

S k o ro  w szedłem , inwagę m o ją  zw ró ciła  n a j­
p ie rw  cz a rn a  sk rz y n k a , a  p o te m  k ilk a  p a c z e k  
lis tó w , le żą cy c h  n a  b iu rk u . S ir Jo h n , w idząc, 
że jeszcze n ie zd ąży łem  się p rz e b ra ć  z m o k re­
go u b ran ia , p o żeg n a ł m nie o d raz u  —  m im o to  
m r. R ieh a rd s  rz e k ł do m nie w ieczorem : P a n  
w cale n ie  w ie, ja k ie  w yszczegó ln ien ie  p a n a  
sp o tk a ło . T en  p o k ó j, gdzie  n ik o m u  w ejść  n ie  
w olno, je s t  p rzed m io tem  ogó lne j c iekaw ości 
i n a jro z m a ilsz y c h  dom ysłów '. G d y b y  się w  tó  
w ierzy ło , to  n a leż a ło b y  p rzy p u śc ić , że sir Jo h n  
p o p a d ł znów  w  sw e d aw n e  g rzech y .

—  J a k to ?  <?*> p an  p rzez  to  ro zu m ie?  — za ­
p y ta łe m  zdziw iony .

—  C zy to  m ożliw e, żeby  p a n  d o tą d  nic nie, 
s ły sza ł o p rzeszło ści n aszego  p a n a ?  P rzec ież  
z n a n y  b y ł w  ca ły m  k ra ju  ze sw y ch  sza lonych  
czynów  i lek k o m y śln e g o  życ ia .

Z dum iony  sp o g ląd a łem  n a  m r. R ich a rd sa .
—  C zy p a n  w  rzeczy w is to śc i m ów i o n a ­

szym  cichym , m e lan ch o lijn y m  p a n u ?  C óżby  go 
ta k  m óg ł<5 odm ienić?.

—  Szczęście , w  p o s ta c i ła g o d n e j i in ile j K ia 
l y  B -ry l, k tó r ?  m ia ła  o d w ag ę  to w a rz y s z y ć  mu 
do  je g o  p o siad ło śc i, j a k o  ż o n a . O d o w e j chw ili 
s ta ł  się ty g ry s  b a ra n k ie m , od d n ia  ś lu b u  -ani nie 
g ra ł, an i n ie  p ił, an i też  n ie  u g a n ia ł za  k o b ie ­
tami. K ied y  żona u m a rła , o b aw ia liśm y  się w szy ­
scy , że pow róci do d aw n eg o  try b u  ży c ia , a le  
z d a je  się , że  istnieje jakaś tajem na s iła , która 
go  od  teg o  chron i. P ow iedz  m i p a n , czy p a n  
w  g ab in ec ie  n ie  w id z ia ł m oże czarn e j sk rz y n i?

—  T a k . O d razu  zw róciłem  n a  n ią  u w agę .
—  O tóż ta  sk rz y n ia  m usi zaw ierać  coś ta je ­

m niczego , g d y ż  n ig d y  0 11 n ie  opuszcza zam k u , 
n ie  z a b ie ra ją c  je j ze sobą.

P o  te j rozm ow ie czu łem  jeszcze w iększe  
w spó łczucie  d la  te g o  cichego , sm u tn eg o  cz ło ­
w iek a , a  0 11 zd a w a ł się to  w spó łczucie  o d g a ­
d y w ać , bo począł m nie zaszczy cać  d łuższenn  
rozm ow am i, za b ie ra ł m nie te ż  częs to  n a  sp a ­
c e ry  i k o n n e  p rze jaż d żk i, a le  jeg o  sa n k tu a ry u m  
n ig d y  n ie  p rze s tąp iłem  Je d n e j n o cy  je d n a k  
w spó łczuc ie  m oje zam ien iło  się n a  oburzen ie, 
g d y ż  zd aw ało  mi się, że p rze k o n a łe m  się o p o ­
w rocie n a  złe d ro g i sir Jo h n a .

J e d n e g o  w ieczo ra  m iss A li i te r to n  b ra ła  u- 
d z ia l w  n iedaldk iem  m ia s te cz k u  wr k o n ce rc ie  
n a  cel d o b ro czy n n y , a  ja  p o je ch a łem  po n ią , 
a b y  ją  p rzy w ieść  do dom u. B y ła  noc c icha, 
le tn ia , o k n a  za m k u  b y ły  o tw a rte . Z p o k o ju  sir 
J o h n a  u sły sze liśm y  o b cy  g łos. S tan ę liśm y  n a  
m uraw ie  p o d  oknem . N ie by ło  w ątp liw o śc i: 
g lo s  ,k tó r y  sły szeliśm y , b y ł to  dźw ięczn y , w e­
so ły  g ło s  k o b ie cy .

N ie m ów iliśm y  w ięcej o tem . N ik t w  zam k u

z d a w a ł się  n ie  w ie d z ie ć  o ta je m n ic z y m , n o c ­
n y m  g o śc iu . J a k ż e ż  m ogńa t a k  n ie w id z ia ln a  
p rz y c h o d z ie  i z n ik a ć ?  P rz y c h o d z iło  m i n a  m y ś l 
is tn ie n ie  p o d z ie m n y c h  k o r y t a r z y  i d rz w i t a ­
je m n y c h , ja k ie  b y w a ją  w  s t a r y c h  z a m k a c h .

N iedługo  im ała  .s ię  z a g a d k a  wyjaśnię. T ra ­
p iła  m nie sili„, n e w ra lg ia  i k i lk a ’ n o cy  sp ać  
n ie  mogłem. J e d n e g o  d n ia , k ie d y  bó le s ta ły  
się w ręcz n ieznośne , zaży łem  s iln ą  d aw k ę  
ch lo rod inu . P o d  w ieczór te g o  d n ia  zn a jd o w a ­
łem  się w' sa li b ib lio teczn e j, gdzie  o p ra c o w y ­
w ałem  k a ta lo g . N ag le  o p an o w ała  m nie, w ido ­
czn ie w sk g te k  za ży teg o  le k a rs tw a , sen n o ść  
n ie o d p a r ta ; o su n ą łem  się w fo te l i  u sną łem . 
K ied y  się  zbudziłefn . b y ła  no c  c iem n a ; oszo- 
łom ion j' je szcze  dzia łan iem  ch lo ro d in u , n ie  
w iedz ia łem  z p o cz ą tk u , gdzie je s te m , k ie d j  n a ­
g le sp o trzeg łem  wr slabem  świ I l e  s ir  Jo h n a , 
p o ch y lo n eg o  n a d  czarną sk rz y n ią .

N im  zd ąży łem  się pod i ieść , u s ły sza łem , ja k  
m iękk i, ła g o d n y  g łos k o b ie c y  p o czą ł m ów ić:

—  N igdy  cię n ie  ppuszczę, m oj m ężu, an i 
za życ ia , an i po śm ierci. U m ieram  spo k o jn ie , 
bo w iem , że w k a ż d ą  noc m ów ić do  cieb ie b ę ­
dę, ta k ,  ja k  g d y b y m  b y ła  p rz y  to b ie ^ ’że bez­
u s ta n n ie  bedę  cię p ro s iK  B ądź  s iln y  i m ocny , 
k o c h a n y  Johnie, o p rzy j się w sze lak im  p o k u ­
som  n a  m iłość m ego  w spom nien ia ! A w'ów'czas 
sp o tk a m y  się znow  k ie d y ś , a b y  się już  n ig d y  
n ie rozłączać!

K ied y  g los umilkły p o w ita łe m  i w y b e łk o ta ­
łem  ja k ie ś  u sp raw ied liw ien ie . C hw iałem  się  je ­
szcze n a  nogach . S ir  J o h n  z e rw a ł się. w  oazach  
s trz e liły  m u b ły sk i g n ie w u  1 zaw o ła ł: *

—  P a n  sie tu  z a k ra d ł,  a b y  m nie p o d p a try ­
w ać! Co to  m a zn aczy c , p an ie  C olm ore?

S p o k o jn ie  w y jaśn iłe m  m u w szy s tk o  i w y ra ­
z iłem  u b o lew an ie , że m u m im ow oli p rz e sz k o ­
dziłem  On zaś o d z y sk a ł ty m c za sem  p a n o w a ­
n ie n a d  sobą i rzek ł:

—  N ic, n ieeli p a n  te ra z  n ie  odchodzi, k o ­
ch a n y  pan ie  C olm ore. P o n iew aż  p a n  o d k ry ł 
m o ją  ta jem n icę , m usi p an  w ied z ieć  w szy s tk o . 
W  m łodości m ej n ie  m iałem  in n y c h  p rz v ja c ió ł , 
ty lk o  poch lebców , n i"  m ia łem  tez  in n y c h  d o ­
rad c ó w , ja k  w łasne  m oje n iep o sk ro m io n e  
nam iętności.*  C oraz b ard z ie j p o g rą ż a łe m  się  w  
b ło to  i b y łb y m  się zapew ne w  n iem  u d u sił, 
g d y b y  m n ie ’ n ie  b y ła  w y ra to w a ła  d e lik a tn a , 
o d w ażn a  d ło ń  k o b ie ca . B óg  zes ła ł m i je d n eg o  
ze '-swych an io łó w  ab y m  znow u  s ta ł  się  cz ło ­
w iek iem . A le an io ł te n  m usia ł z b y t p rę d k o  do 
n ieb a  po w ró c ić  —  a w śró d  bó lów  i c ie rp ień  
c h o ro b y 'm o ja  b ie d n a  żo n a  m y ś la ła  ty lk o  o 
tem , żc znów' m ogę p o p aść  w  d aw n e  b ied y , 
je ś li sam  zo s tan ę . M yśla ła  dzień  i noc n ad  tem , 
ja k  m nie uratowane, aż  w ym yśliła ., fo n o g ra f. 
K a z a ła  sp ro w ad z ić  n a jle p sz y  a p a ra t,  jaki^ d o ­
s ta ć  m ożna b y ło , aby’ w  tynn ap a ra c ie  u w iecz­
n ić  sw ój g lo s , a ż e b y  m ógł p o zo s tać  zaw sze 
p rz y  m nie i up o m in ać  m nie, a b y m  p rz e z  m iłość 
d la  n ie j p o z o s ta ł na dob re j d ro d z e  życia . To 
je j się też  u d a ło  g d z iek o lw ie k  się  u d a ję , za­
b ie ra m  z sobą  te n  g ło s  p ro sz ą c y  i u p o m in a ją  
ey , aby' n ie  p o d d a ć  się  pokusom . O tóż tm a z  
zna p an  ta jem n icę  c z a rn e j sk rzy n i, a le  b ia d a  
p an u , gdyrb y  ją  p a n  k ie d y  zd rad z ili
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t
owoców. L iczy coś ponad 20U.000 m ieszkańców, 
w tem  zaledwie 35 tysięcy „foreignerów ".

Otóż ten  członek Unii, ten  „s tan 11, przeszło dwa- 
kroć mniejszy od m iasta Buffalo co do zaludnienia, 
posiada gw aran tow any konsty tucyą zw iązkow ą sa­
m orząd, w iększy niż m ają państw a rzeszy niem ie­
ckiej. Ma swego gubernatora , ma sądy z praw em  
życia i śmierci, m a milicyę, m a legislaturę i w y­
sy ła do W aszyngtonu jednego członka kongresu 
i dwóch federalnych senatorów . Słowem —  liliput 
to  je s t w praw dzie wobec takich  kolosów, jak  No­
w y Jo rk . Pensylw ania lub Illinois, lecz mimo to 
jest z nimi całkiem  rów noupraw nionym , je st sa- 
modzielnem państw em  w  państw ie. S tanow i apo­
dyktycznie w łasne praw a.

A pomnikiem tych  praw , ku tych  przez bezpośre­
dnich potom ków  purytanizm u, przez la torośle po­
koleń, k tó re  przez w ieki zasklepiały się w m artw ej 
tradycy i bigoteryi żywym  w ykładnikiem  praw  
tych  — jest slup do biczow ania i pręgierz n ieda­
wno zaniechany!

P ublicysta  Bailey Miliard w idział te  oba narzę­
dzia to rtu r na dziedzińcu więziennym w  W ilming- 
ton  w lutym  1914. Stoi tam  słup, do k tórego  przy­
w iązują dziś jeszcze skazańców . Pyszni się n a  u rą­
gowisko cyw ilizacji pręgierz z mocnemi deskam i 
do rpzytw ierdzania delinkw entów  za szyję i ręce. 
T ręgierz pięknie pom alow any i u trzym any w  po­
rządku, gdyż ustaw odaw cy w D elaw are nie trac ą  
nadziei zużytkow ania go jeszcze przez długie la ta .

O kultu rze i duchu praw  delaw arskich św iadczy 
najlepiej w zm ianka kodeksu, k tó ry  ośw iadcza, że 
chłostą m ają byó  karane tak ie  zbrodnie, jak  k ra ­
dzież, oszustwo, rozbój, „używ anie czarów , w róż­
biarstw o i w yw oływ anie duchów 11. Zaiste, kodeks 
ten przenosi nas żywcem w czasy średniowieczne.

P am iętać przytem  należy, iż obyw atele stanu 
D elaw are przyw iązani są do narodow ych trady- 
cyj, k tórych  ba t jest uosobieniem. Oni um ieją w y­
mownie bronić swoich b ru talnych  ustaw

W  listopadzie 1913 członek kongresu  E vans z 
M ontany odczytał w Izbie reprezentantów  donie- 
gienie pism o publicznem biczowaniu czterech ska­
zańców u słupa w ięziennego w New Castle. Egze- 
kucyę na dw óch więźniach m usiano przerw ać i 
Odłożyć n a  trzy dni, gdyż lękali się dozorcy, aby 
chłosta nie uśm ierciła delinkw entów . E vans zwró­
cił uw agę Izby na ten  szczątek średniowiecznego 
barbarzyństw a i w ezw ał rząd federalny do zapo­
bieżenia mu na przyszłość.

W ów czas jednak  pow stał członek kongresu 
Brockson z D elaw are i w ygłosił przeszło godzinną 
mowę — w obronie knu ta , jako  najskuteczniej 
gzego środka popraw y przestępców . I  s ta ła  się rzecz 
dziwna: K ongres odrzucił rezolucyę Evansa

Ku wiecznej rzeczy pam iątce w arto  poznać 
szczegółowy w ym iar chłosty, przew idziany ko ­
deksem  stanu  Delaw are. Je s t on następu jący .

Za kradzież 20 batów ; za w łam anie 20—40 b a­
tów ; za najście domu 20 batów ; za kradzież ko­
nia, nabycie lub przechow anie kon ia  kradzionego 
2C batów ; za fałszerstw o i podrabianie p eniędzy 
89 batów ; za trucicielstw o 60 batów ; za okale­
czenie 30 batów ; za porwanie 39 batów ; za roz­
bój 40 batów ; za napad  rabunkow y 30 batów : za 
fałszywej sygnały  okrętow e 39 batów ; za oszust­
wa ustaw odaw cze w legislaturze 10—30 batów ; 
za bicie żony 5— 30 batów .

KRONIKA.
K r a k ó w .  18 kwietnia.

Z Tow. demokratycznego. Zebr inie dyskusyjne 
Z referatem prof. Bujwida na temat: .Zadania gmi­
ny na polu zdrowotności 1 bygienyk odbędzie się 
w poniedziałek, o godzinie 7 i pół wieczorem.

W ybory do Rady m. Krakowa.W poniedziałek od­
będzie się posiedzenie kom isyi reklam acyjnej, na 
którem  ostatecznie załatw ione będą reklam acye 
wniesione w spraw ie lis ty  wyborczej. R eklam acyj 
ogółem w płynęło 350, z tego 280 o przeniesienie 
z jednego ko ła do drugiego, a 70 o wpis na listę 
wyborczą. W  przyszłym  tygodniu będzie ogłoszo­
ny  term in wyborów. (

Z m chu  przedwyborczego. W czoraj odbył ko ­
m itet Związku ekonom icznego, dla przeprow adze­
n ia w yborów  do R ady m iasta K rakow a z ko ła  in- 
teligencyi, piąte z rzędu posiedzenie, n a  którem  
uchw alono zw ołać na 2 m aja b. r. ogólne walne 
zebranie urzędników , profesorów i nauczycieli. Ce­
lem tego zebrania m a być zaznajom ienie szero­
kich m as urzędniczych ze stanow iskiem , k tó re  zająć 
pow inni urzędnicy w przyszłej radzie m iasta. Po 
odpow iednich refera tach  i dyskusyi pia być po­
w ołany do życia obszerniejszy kom itet, k tóre­
go zadaniem  będzie pokierow ać ak cy ą  w ybor­
czą.

Z uniwersytetu. P. W ładysław Niwiński z W ar­
szaw y otrzym ał w uniw ersyteci Jagiellońskim  sto­
pień dok to ra  wszelkich nauk  lekarskich.

Walne zgromadzenie „Sokoła11 krakowskiego
odbędzie się w niedzielę, ifi b. m., o no z nie 4- 
po południu. W raz"e braku kompletu następne 
walne zgromadzenie odbędzie się tego samego dDią 
o godzinie 5 po południn.

K ongregacya kupiecka. Ogólne zgrom adzenie od­
będzie się ju tro  w sali konferencyjnej R ady m iasta 
K rakow a n a  II piętrze o godzinie 3 po południu. 
N a porządku dziennym : Spraw ozdania; w ybory; 
spraw a udzielenia pożyczki hypotecznej 40.000 K 
Stow arzyszeniu kupców  i młodzieży handlow ej w 
K rakow ie; budżet n a  rok 1914.

A resztow anie profesora. Pod takim  ty tu łem  za­
mieściło dzisiejsze lwowskie „Słowo Polskie11 te ­
legram  z K rakow a, donoszący o aresztow aniu p. 
W ładysław a M arcinkowskiego, prof. g im nazjum  
realnego w Prokocim iu. A resztow ania p. -Marcin­
kow skiego dokonać m iały w ładze w ojskow e pod 
Prokocim iem  i odstaw ić go do sądu, rzekomo, jako  
podejrzanego o szpiegostwo. T reść tego te leg ra­
mu jest n iepraw dziw a i krzyw dzi p. M arcinkow­
skiego. Rzecz bowiem m iała się w edług inform acyi, 
zasięgniętych u  w ładz policyjnych, następująco:

P. W ładysław  M arcinkowski w powrocie z P ro ­
kocim ia do K rakow a szedł spacerem  obok uikie- 
goś fortu  za Podgórzem . Poniew aż szedł podobno 
za biisko owego fortu , poza lin ią  zakazaną, prze­
to  straż w ojskow a przy trzym ała go, i odprow a­
dziła na policyę w K rakow ie, gdzie go, po wylegi­
tym ow aniu się, natychm iast go wypuszczono. P rzy­
kre  tak ie  nieporozum ienia zdarzają się n ieste ty  
dość często pod K rakow em  S traż w ojskow a bo­
wiem „zasadniczo11 nic w ierzy w tak ich  razach 
„cyw ilom 11.

Z teatru miejskiego. Wykwintna sz'uka Kist&- 
mae;ktrsa „Zasadzka11, którą ujrzymy dzisiaj po 
raz pierwszy, zdradza wszystkie cecty wytrawnego 
pióra tego znanego majstra dramatycznego i po­
winna zainteresować cały inteligentry ogół naszej

publiczności. Główne, popisowe role spoczywają w 
rękach p. Maryl Zawiejskiej-Pytlińskiej, pp. Jednow  
skiego i Mielewskicgo. Sekundować lm będą pp.: 
Pancewlezowa, Juniezówna, Górska, Wacińska, Re- 
giczóuna i Mlłaszewska i jp.: Kosiński, Szymbor­
ski, Miarczyński, Mastalsid, Stanisławski, Ruszkow­
ski, Kochanowicz i inni.

Z Czytelni kobiet: Dnia 20 b. m., w czytelni 
kobiet imienia J. Słowackiego, Rynek 6, o godzi­
nie 6 i pół wiecz»rem, odbędzie się pogadanka „O 
gimnastyce rjtmicz.-ej metodą Jaqnes-Dalcroze’a“, 
którą zagai p. M. Wernic.

Kolonia lecznicza W  Rabie. Pierwszy sezon 
kolonii leczniczej w Rabce rozpocznie się 15 maja 
i trwać będzie do 1 lipca. Wpisy na pierwszy se­
zon zamknięte będą 10 maja, a wybór nastąpi 12 
maia. Dzie 1, nawiedzane wielkkomi zmianami oho- 
robowemi, kaleki, do szkńy obowiązkowo nie cho­
dzące, pojadą na sezon pierwszy aibo trzeci, który 
trwaó będzie od 1 września do 15 października. 
Środkowy sezon dwumiesięczny, od 1 hpca do 1 
września, jest dla dzieci szkolnych. Dr Lang przyj­
muje zgłaszające się dzieci do kolonii coiziennle 
od godziny 11 rano w szpitalu w. Ludwika.

Komunikacya W mieście. Komisya drogowe ka­
nałowa na wczorajsztm posiedzeniu pod przewodni­
ctwem prezydenta Lea, zajmowała zię miedzy in- 
nemi budową nowych linlj tramwajowych na prze­
strzeni od wylocu ulicy Zwierzynieckiej przez ulicę 
Wiślną, Rynek Główny do wylotu ulicy Sławkow­
skiej, oraz w Podgórzu od trzeciego mostu do ul. 
Kalwaryjsaiej, uchwaliła wykonanie rooót asfalto­
wych w ciągn roku 1914  we własnym zarząlzie 
gminy m. Krakowa, oraz zatwierdziła oferty na 
dostawę materyałów sutomobilowych.

Spór między kolarzami Komunikują nam: O 
urządzenie mistrzowstwa Galicyi toczyły spór dwa 
kluby, a mianowicie: krakowski Klub cyslistów i 
motorzystów i lwowskie Towarzystwo kolejarzy i 
motorzystów. Obecnie spór ten dzięki wyrozumia­
łości i taktowi obu prezydyów klubów został w 
zupełności za-eguaay ka zadowoleniu zapewne 
wszystkich miłośników sportu. Jak się bowiem oka­
zało, powód sporu był przeważnie czysto prywa­
tnej natury i obecnie, po wyświetleniu wszystkich 
kwestyj, obydwa kluby przystąpią do zgodnej współ­
pracy nad podniesieniem tak pięknego, a trochę u 
nas zaniedbanego sportu kolarskiego.

Z fcrafu.
Gdów, 16 kw ietnia. D nia 5 i 13 kw ietnia w m iej­

scowej Czyteini ludow ej -wygłosił d r Michał G ra­
żyński dwa odczyty p. t.: „P arlam ent i Sejm 11, 
oraz „Dzieje politycznego ruchu w łościan w  Ga­
licyi11. Obydw a odczyty ściągnęły licznych słu­
chaczy i wyv olały ożywiona dyskusyę, w  tra k ­
cie k tó re j padły  ośw iadczenia ze strony  kilku 
w łościan, przeciw  Stapińskiem u. N a ogół z prze­
mówień włościan w yczuć się dała  gorąca sympa- 
ty a  dla Piastowców . Odczyty, w ygłoszone ze sw a­
dą i znajom ością rzeczy, spo tkały  się z ogólnem 
uznaniem .

Z dziejótf głównej wygranej. Korespondent 
nasz z Przemyśla donosi: W  znanej aferze o kra­
dzież losu tureckiego w Jarosławiu, i następnie o 
rozdrapanie głównej wygranej 180.000 koron, śledz­
two prowadzone w tutejszym sądzie zo8*ało już 
ukończone, a auto odstąpiono prokuratoryi. Równo­
cześnie we czwartek nbiegły zostali wypuszczeni 
na wolną stopę za kaucyą w łącznej Bumie 116  
tysięcy koron aresztowani w  cwiłzku z tą aferą 
M. Reich, M. Krieger, R- Zipper wa i Blatt. Je­
dynie Fr. Wijatyfc, jako ten, który los ukradł, nie 
mogąc złożyć żądanej w kweele 20.000 koron kan- 
cyi, pozostaje  nadal w areszcie śledczym.

Zwłoki dziecka W śmhtnlku. w  rannem wy­
daniu donieśliśmy o wykryciu zbrodni we Lwowie, 
w podwórzu realności przy ulicy Łyczakowskiej 
105. Znaleziono tam rwłoki D/j-roczneęo dziecko.

Obecnie donoszą ze I  wows, że pollcye areszto­
wała morderczynię dziecka. JVst to służąca Anna 
Fucajówna, w ostatnich czasach była bez zajęcia. 
Odznacza sio wybitną pięknością. Nieprzyznającą 
się do winy, tłómaczącą się jednak w niejasny 
sposób, oddano policji do przesłuchania, następnie 
odstawiono ją Jo aresztów sądu krajowego kar­
nego.

Z d z ie ln ic  p c ls k ic b .
O m andat w Święciu. J a k  z Poznania donoszą, 

w ięciu, w P rusach  zachodnich, odbędą się we 
w torek  21 b. m. w ybory uzypełniające w skutek 
uniew ażnienia m andatu  lan d ra ta  Halem a. Ze 
strony  polskiej znowu sta je  Ju lian  Sas Jaw orski, 
ze strony  niem ieckiej znuwu Ilalem .

Eksplozja kotła. Z Mińska te legrafu ją : W  A l­
brechtow ie w gorzelni Skirm unla nas tąp iła  eks- 
plozya ko tła . Maszyniści w przerażeniu pootw ie­
rali w szystkie k rany , z powodu czego ogrom na 
ilość wrzącej m asy karto flanej, w ylała się na ha­
lę, zalew ając siedmiu robotników , z k tó rych  trzech 
poprostu się ugotow ało. Czterech robotników  
zdołano w-yratować, są oni jednak straszliw ie po­
parzeni.

N apady bandyckie. Z M arszaw y donoszą: D a­
niel Sztefer, osław iony bandy ta  sulejowski, pomi­
mo zarządzonego pościgu, napada i rozbija w dal­
szym ciągu.

Onegdaj wieczorem Sztefer z nieodłącznym  
swym tow arzyszem  zjawił się w Sulejowie, — 
W szedł do re s ta u ra c ji p. A dam ka, gdzie kazał 
podać w ódki i zakąski, Oczywiście, ukazanie się 
bandytów  w yw ołało popłoch wśród- obecnych w 
restauracy i, bandyci jednak  zachow yw ali abso­
lutny spokój, jedli i pili obficie, a  następnie ure­
gulow ali rachunki, dając służącem u obfity  nap i­
wek.

Gdy po obfitej l ib a c ji opuszczali lokal restau ­
racyjny, zajechała przed restau racyę furm anka p 
Szafnickiego, w łaściciela restau racy i w P arad y  
zie, wsi, oddalonej od Sulejówka o 10 w iorst. N a 
furm ance znajuow ał się syn p. Szafnickiego w u- 
niform ie żołnierskim  oraz dwóch służących. J e ­
chali oni do P iotrkow a po zakusy . Na w idok uni­
formu żołnierskiego, jeden z bandytów , myśląc, 
że to  strażnik , skierow ał do niego lufę rewolweru, 
ale drugi pow strzym ał go, objaśniając, że to  żoł­
nierz. N astępnie, bandyci, sądząc, że jadący  w iozą 
pieniądze, zrewidowali ich szczegółowy, ale nic 
nie znaleźli. J a k  się potem okazało,- p. Szafnicki, 
słysząc o napadach  banuyckich, w ysła ł córkę w 
dzień do P iotrkow a. Ona zabrała pieniądze w su­
mie 600 rubli, potrzebne na kupno tow arów .

Po przybyciu  do P io trkow a p. Szafnicki zaw ia­
domił o spo tkaniu  się z bandytam i w ładze poli­
cyjne. Zarządzono natychm iast pościg, w którym  
w ziął udział oddział policyi i dwie kom panie żoł­
nierzy. N a razie b rak  w iadom ości, czy udało  się 
bandytów  ująć, za to  nadeszły do P io trkow a inne 
wiadom ości, jeszcze nie spraw dzone, że bandyci 
doKonali w nocy napadu na dw ór we wsi W ielka

W ola, w łasność p. W ielowiejskiego, w odległości 
2 w iorst od Sulejowa,

* “ e  ś w i a t a .

W rocznicę zgonu Głowackiego. P aryski tygo­
dnik polski „P olonia11 donosi:

Pomimo dżdżu wiosennego, ranek ubiegłej nie­
dzieli (5 b. m ) zgrom adził na cm entarzu Mont- 
m artre  dość zw-artą grom adkę Pniaków . Imię nie­
śm iertelnego poety  znalazło oddźwięk. K olonia nie 
zawiodła, S taw iła się starszyzna em igraneka, z 
pułkownikiem , Józefem  Gaięzowskim i Eugenio • 
szem K ory tka n a  czele, przybyła młodzież, nie 
zawiedli artyści, naw et przejezdni pam iętali c ro­
cznicy.

Im im iem  zjednoczenia m łodzieży, przem aw iał dr 
Bańkowski k reśląc różnicę, zachodzącą zawsze po­
między społecznością, dolinam i toczącą swe fale, 
i geniuszem poety, g ó rn jm  szybującym  szlakiem. 
Przem ów ienia dra B„ w ypow iedzianego z wielkiem 
spokojem, zebrani w ysłuchali w skupieniu. Inne- 
,icm Tow arzystw a artystów  polskich, zabrał głos 

Edw ard L igocki i, w jędm em , pełnem  zapału i po­
lotu słowie, uczcił K róla-ducha, uczcił poetę ju 
tra , poetę, ktOrego królow anie jeszcze w ieki trw ać 
będzie. Pod wrażeniem  m ocnego ozwania się E. 
L igockiego, g rom adka rozeszła się, patrząc mogił 
Zaleskiego, Lelew ela i tylu, ty lu  innych.

P iękne w ieńce złożyli: delegacya T ow arzystw a 
literacko-artystyczncgc, delegacya artystów  pol­
skich i głowni in ieyatorzy  dorocznego obchodu, 
młodzież „K oła11, młodzież Zjednoczenia. P onadto  
poza wieńcam i, w ofieyalnie zdobnemi napisy, gro­
bowiec okryły  pęki kw iecia bezimienne, lecz nie­
mniej serdeczne, nie mniej kochane.

Ten doroczy ranek  kw ietniow y, u stop grobu 
Słowackiego, je s t słusznie jednym  z najpodnioślej 
szych dni skupienia Kolonii. B rak mu ap a ra tu  so- 
lenności, brak  szumnych zapowiedzi, b rak  może 
św ietnej opraw y, lecz i dlatego może jest ta k  pod­
niosłym  i tak  silnie m ówiącym  do w szystkich serc.

Polski pojeuynek. O pojedynku arty s ty  m alarza 
W. Borkowskiego i dra  Chw istka, k tó ry  się odbył 
w  P aryżu  przed dw om a tygodniam i, pisze p aryska 
„P olonia11: „Poniew aż na. b rak i' paryskim  w szyst­
ko zaczjuiam y mieć polskio, w ięc i pojedynku, z 
kolei rzeczy, musieliśmy się doczekać polskiego. 
I to  pojedynku p ar excellence głośnego, bo z „fo­
tografią11 na szpaltach „M atnńa" i pełnem  tem pe­
ram entu  sprawozdaniem . W edług relacyi pomienio- 
nego pisma, n a  modnej m enzurze paryskiej, pod 
„dyabelskim  m łynem 11, w dniu 6 b. m., stanęli do 
p o je d jn k u  pp. W . Borkowski i L. Chwistek, przy- 
jąw szy za broń pałasze włoskie. R ozpraw a zakoń­
czyła się obcięciem, niemal zupełnem, ucha p. Bor­
kow skiem u i podaniem  sobie rąk. D obra i ta k a  
zgoda11.

Projekt nowej dyecezyi śląskiej ale niemieckiej.
„N arodni L isty11 donoszą: Ze strony niemieckiej 
om aw iają w W iedniu wniosek, aby Śląsk austrya- 
cki odłączyć od te j dyecezyi, a  założyć nową k a te ­
drę b iskupią w  Opawie lub w Cieszynie —  ale nie­
m iecką. W zamian za to  proponuje się w  sferach 
w ysokiej b iurokracyi w iedeńskiej, żeby hrabstw o 
K łodzkie (Glatz) oderw ać od arcybiskupstw a p ra­
skiego, a  przyłączyć do dyecezyi w rocław skiej; za­
razem  zrobić to  samo z trzem a prezbiteryam i Ślą­
ska  pruskiego, podległem i obecnie arcyblskupstw u 
ołomunieckiem u, w  t. zw. „enklaw ach11 śląskich. 
Są to  prezbiteryaty Eulczyn, I.ibszyce i K aczor.

Katastrofa lotnicza ks, Sapiehy. J a k  to  już do­
niosły telegram y, w aerodrom ie w Hendonie pod 
Londynem  lotn ik  Noel runął z aparatem  i odniósł 
bardzo ciężkie, podobno śm iertelne rany. P asażer 
jego ks. Leon Sapieha odniósł ra n j n a  głowie, ale 
życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo. Ks. Leon 
Sapieha je s t uczniem G raham a W hitego i dopiero 
w dniu k a tastro fy  otrzym ał dyplom  lo tn ika. Ks. 
Leon jest najstarszym  synem  ks. W ładysław a Sa­
piehy. Urodził się w Krasiczj-nie w r. 1883 Jest 
porucznikiem  rezerwowym  7 pułku dragonów.

Swój na swego. W  Saratow ie na pow racającego 
z banku podDułkownika Duplickiego, prezesa m iej­
scowego oddziału związku narodu  rosyjskiego 
napadł członek tego  związku Cagałow, k tó ry  za­
da ł mu k ilka ran siekierą w głowę i odrąbał rękę. 
A resztow any Cagałow  napad swój tłom aczył zem­
stą  za brata , rozstrzelanego dzięki Duplickiem u.

Profesor uniw ersytetu  uwodzicielem . Telegram  
z P etersburga donosi: P ro k u ra to ry a  państw a w K a­
zaniu w drożyła postępow anie karne przeciwko 
M ereżkowskiema, profesorowa tam tejszego uniw er­
sy te tu  (imiennik znakom itego pisarza) o 27 w jp ad - 
ków  uwiedzenia dziew cząt nieletnich. Mereżkowski, 
d la  uniknięcia skandalu, w j-jeehał do Petersburga, 
■wyrobił sobie tam  dłuższy urlop i w yjechał za g ra­
nicę. Tym czasem  polieya dosta ła  w swojo ręce 
zapiski profesora, w k tórych  szczegółowo są spisa­
ne orgie jego z dziewczętami. W  zapiskach są zdję­
cia fotograficzne z tych orgij. Za MereżKOwskim 
rozesłano listy  gończe, k tóre a toh  z powodu św iąt 
w ielkanocnych spóźniły się nieco.

Fałszywe jednokoronowki krążą teraz w W ie­
dniu w tak ie j ilości, że dy rekeya policyi w ydała 
odpowiednie ostrzeżenie do ludności i -wyznaczyła 
nagrodę 1000 koron za pom oc w w ykryciu  fa ł­
szerzy, M onety te  zrobione są z lichego m etalu 
i powleczone w arstw ą srebra, ale falsyfikat jest 
ta k  udatny . że trudno  go co do w yglądu i  dźwię­
ku  rozróżnić od praw dziw ych jednokoronów ek. 
Dopiero, gdy 6ię srebrna pow łoka zetrze, moneta, 
sta je się brudną, p lam istą i przy do tykaniu  w y­
daje się zatłuszczoną. Nowe fa lsy fika ty  rozróżnić 
m ożna po zbytniej białości i m atow ości srebrnej 
powłoki, oraz po tem, że napis n a  kraw ędziach 
jest p ły tko  żłobiony, zresztą ciężar ich je st m niej­
szy od m onet praw dziwych.

C biust cesarza Wilhelma. Nasz parysk i kore­
spondent podał w „kronice parysk ie j11, um ieszczo­
nej w dzisiejszem porannem  w ydaniu  „Now. Ref.11, 
szczegóły spraw y, ja k a  się w yłoniła z powodu za­
mierzonego w ystaw ienia biustu cesarza W ilhelma 
w paryskim  „Salon des artistes franęais11. Nie bę 
dziemy tu  p o w ta rz a ć 'ty c h  szczegółów, odsyłając 
czytelników  do w spom nianej „k ron ik i11, podajem y 
ty lko  dzisiejszy telegram  z P aryża :

Z powouu a fe rj z biustem  cesarza W ilhelma, po­
stanow iono zmienić s ta tu ty  salonu T ow arzystw a 
sztuk p ięknych w tym  kierunku, aby w' przyszłości 
cudzoziemcy wogóle nie mogli tam  w ystaw iać swo­
ich dzieł bez poprzedniego zgłoszenia.

Smutne wieści z Ameryki. Z A m eryki piszą do 
„G azety P odhalańsk ie j11: U nas, a  zw łasza w prze- 
m j śle górniczym , zanosi sie n a  stra jk . Jeśli w naj- 
biższym czasie właściciele nie podpiszą k o n tra s tu  
z reprezentantam i górników, to  w czterech stanach, 
w Illinois, Indiana, Ohio i zachodniej Pensylw anii 
zostanie bez roboty  275 tysięcy ludzi, w tem  
czw arta część Polaków . D odać należy, że w  tej 
czw artej części je s t bardzo dużo naszych rodaków  
z Pouhala. N iektórzy z naszych w ybiera ją  się do

domu. W ogóle p raca  po fabrykach idzie bardzo 
słabo.

Mianowania. Sąd kr: jowy w K rakow ie zam ia­
now ał dla swego okręgu p. M aryana Szyfa w Pod­
górzu stałym  rzeczoznaw cą dla spraw  dotyczą­
cych m ateryałów  budow lanych, sztucznych naw-o- 
zów i buchalteryi kupieckiej.

Z k rakow sk iego  o b se rw a to ry u m . —  D r ‘a  17 k w ń tn ia  
te rm o m e tr  doszedf od Ą -  0 -5 do 10 0 C .; b a ro m e tr  
w a h a ł się , w  no cy  p o d rió s ł się .

D n ia  18 k w ie tn ia  o g o d z in ie  7 ran o  s ta n  b a ro m etru  
i5 3 '7  m m ., te rm o m e tn  +  2*7 C .; w ia t i  w schodni.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Kra<owie.

S obota: „ Z a sa d z k a 11.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota- „7 u ż  go m a m !11

Repertuar teatru lwowskiego.
N ied z ie la : po p o łu d n iu : „P od  b la sk  słon eczn y ", w ie­

czorem : „ R o b e rt i  B e rtra n d  “.

N ad zw ycza jn y  p ro g ra m  :: D C IU C H A .
Od soboty 18 do piątku włącznie 24 b. m.

P io iw s z y  i  j e d j n y  filcu I io c k l in e .

W YSPA UMARŁYCH
Romans m iłosny.—  Komedya dram. w 4  częściach 
A ktya rozgrywa się na tle  obraićn  BScklina. Naj­
lepsi aityści teatru  królewskiego w K openhadze.—

Trzy znakomite Romedye l ta re s k l
1. Babi aniołem zgody domowej. 2, Kocha­
jąca żona i telefon. 3. Rudolf spóźnił s ię ’na 
przedstawienie. —  Nadto o lrazy  z natury

i  rodzajowe. 3257
Podróże I polowanie ks. Montpensier w Indochi- 
nach. —  Codzienn e 4 — 11. N ie d z ie la  g. 3, 5, 7 i 9.

P o g r z e b
marszałka Gołuchowskiego.

(T e le fo n em .)

Lw ów , 18 k w ie tn ia .

O godzin  u 8  ra n o  p roboszcz  k o śc io ła  M aryi 
M agdaleny , k s . k a n o n ik  O lender, o d p raw ił w  
im eszk an iu  ś. p . m a rsz a łk a  G o łuchow sk iego  
m szę św . w  obecnośc i n a jb liż sze j ro d z in y . P o  
p o k ro p ien iu  zw łok  ru sz y ł k o n d u k t  do  B azy li­
k i  ła c iń sk ie j. K o n d u k t p ro w a d z ił k s . k a n o n ik  
O lender. O g o d zin ie  10 ra n o  ro zp o częło  się w  
B azy lice  n a b o ż eń s tw o  ża łobne , k tó re  o d p raw ił 
k s . a rc y b isk u p  B ilczew sk i p rzy  u d z ia le  b isk u ­
pów  F isze ra , m e tro p o lity  S zep ty ck ie g o , b isk u ­
p ó w  ru sk ic h  C hom yszyna i C zechow icza, o raz  
liczn eg o  k le ru . N aprzeciw  w ielk iego o łta rz a  
w  o sobnym  . fo te lu  z a ją ł m ie jsce  z a s tę p c a  ce­
sa rz a  h r . C ho łon iew sk i, p o za  n im  m in is te r  R e i-  
no ld , k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  g a lic y jsk ie g o  Mo­
ra w sk i, w ic e p re z y d e n t n a m ie s tn ic tw a  G rodz ic­
k i, w  z a s tę p s tw ie  n a m ie s tn ik a  r a d c a  W y d z ia ­
łu  k ra jo w e g o  O nyszk iew icz. W  s ta lla ch  z a ję ła  
m ie jsce  ro d z in a  zm arłeg o  m a rsz a łk a . N a  n a ­
b o żeń stw ie  z jaw ili się  d a le j p rezesi r a d  p o w ia ­
to w y ch , posłow ie  se jm ow i, s e n a ty  a k a d e m ic ­
k ie  u n iw e rsy te tu , p o litec h n ik i i a k a d e m ii w e- 
te ry n a ry i ,  g e n e ra lic y a  z k o m e n d a n te m  k o rp u su  
K o lo szw ary m , u rzę d n ic y  m in is te ry a ln i, u rz ę d ­
n ic y  n a m ie s tn ic tw a  i W y d z ia łu  k ra jo w e g o , 
p rze d staw ic ie le  w ład z  i lic zn a  p ub liczność .

N a  tru m n ie , złożonej n a  k a ra w a n ie , um ie­
szczono  w ieńce  od  K o ła  p o lsk ieg o , p rez j7d e n ta  
m in is tró w , nam iestnika", R a d y  m ia s ta  L w ow a, 
m in is te rs tw a  d la  G alicy i i t .  d . N a  dw óch  ry ­
d w a n a c h  um ieszczono  k ilk a d z ie s ią t w ieńców  
od re p re z e n ta c y j p o w ia to w y c h  m ia s t i t .  p.

P o d cza s  n a b o ż e ń s tw a  w  B azy lice  śpiev-ał 
clió r k a te d sa ln y  z to w arz y sze n iem  o rk ie s try .

P o  n ab o ż eń s tw ie  w y ru sz y ł z k a te d r y  k o n ­
d u k t ż a ło b n jr, p ro w a d z o n y  p rzez  k s . a rc y b i­
sk u p a  B ilczew sk iego  i p o d ą ż y ł n a  d w orzec  k o ­
le jo w y .

Z w łok i p rzew iezione b ę d ą  do  S k a ły  n a d  
Z broczen i, g dz ie  w  p o n ie d z ia łe k  n a s tą p i  złoże­
n ie  do  g ro b ó w  lo d z in n y c h . 2

M a n i e  Mvj sejmowej.
(T elefonem ).

Lw ów , 18 k w ie tn ia . 
D r L eo , ja k o  p rez es  L ew icy  se jm ow ej, zw o­

ła ł  posiedzen ie  le w icy  se jm ow ej do  W ied n ia  
n a  ś rodę  22 b. m . godz . 5 po  p o łu d n iu .

Telefoniczne I telegraficzne
wlSuomofci „iłowe; Reformy"

z dnia 18 kwietnia. t

M asowe p en syonow an ie oficerów .
W iedeń. „D ie Z e it11 donosi, że w  n a jb liż szy m  

czasie  n a s tą p i  sp e n sy o n o w an ie  o k o ło  200 ofi­
ce ró w  sz tab u  g en e ra ln e g o  w  zw ią zk u  z o sta - 
tn iem i „ g ra m i w o jen n e m i11 i ze w zg lęd u  n a  to , 
że w ie tń  z ty c h  o fice rów  m a ju ż  35 l a t  s łużby , 
k tó r y  to  w ie k  b ęd z ie  ob ecn ie  g ra n ic ą  s łużby  
w o jsk o w ej czy n n ej.

Strajk  stud en ck i.
W iedeń. Z g ro m ad zen ie  s łu c h ac zy  w e te ry n ? -  

r jń  uchw aliło  z a k o ń cz y ć  s tra jk . W7ię k sz a  część 
ż ą d a ń  s tu d e n tó w  z o s ta ła  sp e łn io n ą . U chw ała  
ta  zo s ta ła  d z is ia j w ręczo n ą  rek to ro w i.

T ak tyk a  C zechów  w d e le g a c ja ch .
Praga. D zien n ik i czesk ie  ob szern ie  om aw ia 

j ą  sp raw ę  ta k ty k i  s tro n n ic tw  czesk ich  w  dele- 
g ac y a c h . O rg an  ra d y k a łó w  „C zesk ie  S łow o11 
je s t  za  o b s tru k c y ą , czem u o rg a n a  m ło d o czesk ie  
s tan o w czo  się sp rze c iw ia ją , g d y ż  p rzez  to  sy- 
tu a e y a  C zechów  w  p a ń s tw ie  je szcze  się  b a r ­
dzie j p o g o rszy , a  sk o rz y s ta lib y  z te g o  N iem cy.

N ow y k on flik t w  Zagrzebiu.
Zagrzeb. M iędzy  b an e m  a k o a lic y ą  se rb sko - 

c h o rw a c k ą  w y b u ch ł k c n f li t ,  k tó r y  g ro z i now em  
zaw ieszen iem  o b ra d  se jm o w y ch . R o a lic y a  żą ­
d a , a b y  w szy scy  szefow ie se k c y jn i p o w o ły w a­
n i b y li z je j lotna, czem u b a n  się  sp rzec iw ia .

Odjazd San Giuliana
Abbacya. S an  G iu liano  o d je żd ż a  d z is ia j o 

godzin ie  5 po p o łu d n iu .
Trzęsienie ziem i.

N a g y  Szobat. V cz o ra j o go d zin ie  6 w ieczo ­
rem  o d czu to  tu  silne  trzę s ie n ie  ziem i.

Order albański.
W iedeń. „D ie Z e it11 donosi, że k s . W ilhelm  

a lb a ń sk i po stan o w i] u tw o rzy ć  o rd e r  a lb a ń sk i 
p o d  n az w ą  O rd e r zas łu g i S k a n d e rb e g a . O rd e r 
te n  u d z ie la n y  b ęd z ie  za za słu g i po łożone k o lo  
d y n a s ty i i p a ń s tw a .

Epir.
W iedeń. V sp raw ie  a lb a ń sk ie j n a d e sz ły  tu  

dz is ia j w iadom ości u sp o k a ja ją c e . Z d a je  się, że 
m ięd zy  E p iro ta m i a  rzą d em  a lb a ń sk im  p rz y ­
szło  do  p o rozum ien ia . W obec  te g o , że m o c a r­
s tw a  p o ro zu m ia ły  się już  co do tre śc i n o ty , k tó ­
r a  w  n a jb liż szy c h  d n ia ch  b ęd z ie  w rę cz o n ą  rz ą ­
dow i g rec k iem u , p rzy p u sz cz ać  n a leż y , iż  w o j­
sk a  g re c k ie  w  ja k  n a jb liż szy m  czas ie  b ę d ą  w y ­
co fane  z E p iru .

W  p ó łn o cn e j A lb an ii n a s tą p iło  ró w n ież  uspo ­
k o je n ie , o czem  św iad czy  p o d d an ie  się szcze­
pów  a lb a ń sk ic h  C ho ti i G ruda .

R uzkaz cesarza W ilhelm a.
Eerlm . N ad z w y c za jn e  w y d a n ie  d z ien n ik a  

d la  arm ii o g ła sza  ro zk a z  ce sa rz a  W ilh e lm a do 
arm ii, n a d e s ła n y  z K o rfu . W  ro zk a z ie  ty m  ce­
sa rz  W ilhe lm  w spom ina  o p ó łw ie k o w e j ro cz n i­
c y  k rw a w y c h  w a lk  o n iem ieck ie  m arch ie  p ó ł­
n ocne . W ów czas d o k o n an o  d z ie ła  h is to ry c z n e j 
don iosłości R o z k az  w y ra ż a  k ró le w sk ie  podzię­
k o w a n o  w szy s tk im , k tó rz y  p rze d  la ty  50 w a l­
czy li, n io sąc  życ ie  w  o fierze , za  w ie lk o ść  P ru s .

Zniszczenie k ielicha św . Graala.
R zym . (W A T ). Z G enu i do n o szą , że w  k o ­

ściele  św . W a w rz y ń c a  ja k iś  n ie z n a n y  d o tą d  
cz łow iek  zn iszczy ł św . G ra a la , t. j. k ie lich , k tó ­
ry  w ed le  le g e n d y , Jó z e f  z A ry m a te i, m ia ł ze ­
b ra ć  k re w  u k rzy ż o w a n eg o  C h ry s tu sa . K ie lich  
ten  do ro k u  1101 zn a jd o w a ł się w  C ezare i, a  po  
zd o b y c iu  te g o  m ia s ta , p rze n ie s io n y  do G enui.

K radzież k osztow n ości.
Paryż. A\ czu ra j a re sz to w a n o  G osób  w  chw ili, 

g d y  z au to m o b ilu  p ew n eg o  z ło tn ik a  s k ra d ły  k o ­
sz to w n o ści w a rto śc i 400 .000  fra n k ó w . W śró d  
a re sz to w a n y c h  z n a jd u je  się lir. M on tge las, p o ­
sz u k iw an y  z p o w o d u  liczn y ch  k ra d z ie ż y , S p e ł ­
n io n y c h  w  H iszp an ii, W łoszech  i A nglii.

N apad na piekarnię.
Petersburg. N a  p ro sp ek c ie  S u w a ro w a  n a p a ­

dli. w czo ra j d w a j u z b ro je n i b a n d y c i n a  p ie k a r ­
n ię  i ob rab o w ali k a s ę . P o d c z a s  p o śc ig u  za b ito  
je d n eg o  z rab u sió w . S łu ż ą c y  p ie k a rn i odn iósł 
ran ę .

Pożar hotelu.
N ow y Jork. (W A T ). W  jed n y m  z n a jw ię k ­

szych  tu te js z y c h  h o te li „ H e n r ie ttę "  w y b u c h ł 
w czo ra j p o ża r , k tó r y  zn iszczy ł c a ły  o lb rzym i 
b u d y n e k . W p ło m ien ia ch  zg inę ło  11 osób . —  
C z te ry  o soby  c iężko  ran n e .

Z M eksyku.
Londyn. P o d łu g  o s ta tn ic h  d o n ie s ień  z Me­

k sy k u , I lu e r ta  w d ro ż y ł ro k o w a n ia  k o m p ro m i­
sow e z p o w sta ń ca m i, ce lem  z a n ie c h a n ia  w a lk .

O d D O w ie d z ia lry  redaktor i wydawca.

Michał Konopiński.
Na d e s ł a n e .

(A rtykuły w  tym  dzia le n ie pochodzą od  
redaltcyi).

S erdeczne życzenia^ z okazy i zaręczyn

U f l f f l S i l i a i i l  hfl M M M lU
zasy ła  persoDal „ 3217

firm y Cohn i LiebeSKind.

Dom nia jedne) rodziny
z całym  kom fortem  zbudow any, w s ta ry m  K ra ­

kow ie, korzystnie do sprzedania. 
W iadom ość: Adw. tir Mus3il, ul. Karmel 

1. 15, m iędzy godz. 3 ‘/ j — o '/ a.

D zieln ica  ogrodow a  
WOLA JUSTOWSKA
P o d p isan a  Spółka, nabyw szy  n a  w łasność do­

b ra  ta b u la rn e  W O L A  JU S T O W S K A  łącznie z 
PAN.TE N S £ IE M I S K A Ł A M I (w  obszarze  około 
700 m orgów), n ad a ją ce  się  idea ln ie  n a  założenie 
dzieln icy  ogrodow ej, p rzy s tęp n ie  n a  podstaw ie  
szczegółow ych p lanów  do p a r c e l a c y 7 części 
P A R C E L  RO D N YCH , położonych przy  głów nym  
gościńcu (za  s trze ln ic ą )  i m iędzy p ark iem  k s ią ­
żą t C zarto ry sk ich  a  P au ień sk iem i Skałam i, o raz 
parcel w  L E S IE  W O L S K IM , ln te n c y ą  S półk i 
je s t  um ożliw ienie już n aw e t osobom, p o siad a ją­
cym 8.000 (lo 12.000 K  gotow ki, budow y w ła­
snej w illi z obszernym  ogrodem  w n a jp ię k n ie j­
szej i najzdrow szej okolm y K rakow a. P o d p isan a ' 
S półka w droży ła już  w sze lk ie  k ro k i celem  z a ­
pew nien ia  w najb liższym  czasie  w ygodnej l sta­
łej komunikacyi dla pow stać  m ającej dzieln icy  
ogrodow ej. O ferty  n a  kupno parce l p rzy jm u je  
b iuro  Spółki Rynel: główny 44 codziennie w go­
dzinach 3 — 4 i 6— 7 po południu. T am że og lą­
dać można szczegółow e p la n y  p a rce lacy ju e  i pro 
je k ta  w illow e 3262 1 7

W ola  Ju& tow ska
S pó łka z ogr. odp. w  K rakow ie 

D r  E n g ,  N i t i c h .  K a r o l  M o m u la c s .

Wiadomości handlowe.
Wiedeń, 18 k w ie tiu a . (G ie łaa  p o r„n .ia ).
M a rk i J.17-48. R e n ta  m a jo w a  82-50. R e n t i koroi w a  

w ę g ie rsk a  82-95. A k c jo  a u s rr . z a k ł. k re d . o l5  25 A k c jo  
w ^g . z a k ła d u  k r e d j t .  — •— . A k c je  A n g lo b a n k u  336-— . 
A k c je  U n io n b a n k n  592-50. A k c je  B a n k y e re in n  — ■— . 
A k c je  L a e n d e rb a n k u  508"— . A k c je  k o le i p a ń s tw o w je b  
710-— . L o m b a rd j  101-25. A k c je  f a b ry k , b ron i —  —  
A k c je  ty to n io w e  441-50. A lp in y  824"— . R i n a -U n n m y i 
657-50. A k c je  p ra sk ieg o  T ow . że lazn eg o  2567. L osy  t u ­
re c k ie  225-— . R u b le  253-25. S koda 768 — • 4*/i p roc. L i­
s ty  z a s ta w n e  B a n k u  galio . d la  h a n d lu  i p r z u n .  — • - .

U sposob ien ie : siln e .

Przy grach i zabawach, składkach i zapisach
p a m ię ta jm y

o To»orz9si(0!e Szkoły L u M j .
Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski.


